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Od Redakcji.
D r o g i e  K o l e ż a n k i !

M inęło  już sporo  czasu , bo 3 m iesiące , od p o cz ą tk u  ro k u  szkolnego, 
a  „E cho" się nie ukazyw ało . W iele z W as zapew ne sądziło , że u p ad ło  
ono zupełnie,- jed n ak że  ta k  się n ie  s ta ło . Zm ieniło  ono ty lk o  sw ego 
w ydaw cę i s tą d  w y n ik ła  zw łoka. M uszę W am  w ięc w ytłum aczyć, że 
„E cho S zko lne" ob ję ło  te ra z  K ółko  L ite ra ck ie , a  redagow an iem  
zajm uje się specja ln ie  pr«y niein u tw o rzo n a  sek cja  red ak cy jn a , do 
k tó re j n a leżą : jako  re d a k to rk a : A nna R o lińska kl. VII, adm in istra - 
to rk a  O la S k rzy p czy ń sk a  kl. VII i inne jak: U. G a łę sk a  kl. VIII, 
M. P iram ow iczów na kl. V III i E. P ow idzka kl. VII. S tanow isko  r e ­
d a k to ra  odpow iedzia lnego  zajm uje p. prof. T hom asów na. J a k  w i­
dzicie jest to  szczup ła  g ars tk a , ale w y sta rcza jąca  do k ie ro w a n ia  
W aszą  p rac ą , boć „E cho" to  W asza  p raca . Od W as za leży  jego b y t 
i istn ien ie , a  p rzypuszczam , że przy jem nie W am  jest poszczycić się 
w łasnym  organem , ty lko , że nie w y sta rc za  to , że on jest, w szyscy 
jeszcze p a trz ą , jak i jest: A  to  od W as zależy, abyście  nie p o trz e b o ­
w ały  w stydzić  się „E cha" , A  za tem  do dzieła! Z łączcie W asze w y­
siłki, a ręczę  W am , że n apew no  coś z tego  w ynikn ie  i to  coś p ię k ­
nego, T y lko  n iech  k aż d a  d a  coś ze sieb ie  i to  zupe łn ie  dobrow oln ie, 
n ie  po  d ług ich  p ro śb ach  i b łagan iach . N iek tó re  z W as m ają zdol­
ności p o e ty ck ie , p isa rsk ie , inne b ard zo  w iele dow cipu, w esołości. 
Inne znów  ce lu ją w  u k ład an iu  zagadek , szarad , k rzyżów ek , n iech  
w ięc sw em i p rac am i w zbogacają dzia ł ro zry w ek , A jeszcze inne 
przynajm niej n iech  s ta ra ją  się rozpow szechn iać  jak  najw ięcej ,,Echo“ . 
N arze k ać  pew no  będziecie , że za d rogie n a  dzisiejszy k ryzys, a le  gdy



b ędz ie  się ono rozchodziło  w w ielu egzem plarzach , m ożna w ted y  
pow iększyć nak ład , a tem  sam em  stan ie je  po jedyńczy  num er. W i­
dzicie  w ięc, czego m ożna dokonać w spólnym  w ysiłk iem . Je d n a  osoba 
nic tu  nie zdzia ła, jest to  n iem ożliw ością, ale razem  . . . P o tem , gdy 
dzięk i W am  „Echo ‘ już s tan ie  na dość w ysokim  poziom ie, poślem y 
je do innych szkół, aby  z dum ą pokazać , że i my po trafim y  coś z ro ­
bić, n ie ty lko  chłopcy. Je że li nie co innego, to  p rzynajm niej niech 
am bicja pobudza W as do p racy . S podziew am y się w iele po W as 
i przypuszczam y, że się nie zaw iedziem y. Szczególną nadzie ję  p o ­
k ładam y  w  cz łonk in iach  K ó łka  L ite rack iego , a p rzedew szystk iem  
sekcji lite ra tu ry  polskiej, ty lko  to  bynajm niej nie zw aln ia innych od 
p racy , b roń  Boże! N iech hasłem  naszem  będzie ,,E cho“ dla w szy st­
kich, w szyscy d la  „E ch a“ . R e d a k t o r k a .
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X Brylantow e łzy. u
I wyjednaj w niebios progach •j

fjj! Dla nas szczęścia dni. '•
|  U. G. kl, VIII.

ty

Graj chłopczyno!
i Graj, chłopczyno, graj!

Na fujarce graj!
Niechaj piosnka twa w  św iat leci,
Niechaj ludzką radość w znieci.
Pieśni, zaleć pod dach chatki,
Gdzie się  w iąże praca z bólem.

'fo I łzę  otrzyj z oczu matki,
■G W  kole dziatw y bądź ty królem. 'h

Pieśni, zajrzyj w  głąb pałacu,
Co bogactw em  tchnie.
M oże tam też serce p łacze,
M oże tam też komu źle.
Dodaj w iary i otuchy,
Tym, co idą w świat.
Niechaj zaw sze patrzą jasno,
W  swój w ytknięty szlak.
Tym, co idą w  krw aw e boje,
Ty bądź wiarą i natchnieniem,
N iech składają życ ie  swoje 
za ojczyznę z poświęceniem .
W yleć pieśni, w  św iat szeroko, 

tj! Tam, gdzie niema chmur.
i) Jednem  skrzydłem  obejm niebo,
( \ Drugiem płacz i ludzki ból. tj*
| I tam zanieś przed tron Boga,



W  hołdzie wielkiemu artyście 
Stanisławowi Wyspiańskiemu.

15 styczn ia  1869 r. u jrza ł św ia tło  dzienne S tan is ław  W yspiańsk i. 
Dom  rodzinny  w znosił się u stóp  W aw elu , z k tó reg o  w ieży rozlegał 
się p o tężn y  głos Zygm unta. R odzice S tan is ław a  już od dziec iństw a 
w pajali w niego um iłow anie najw yższych ideałów . W  r. 1887 kończy  
W ysp iańsk i k rak o w sk ie  gim nazjum  św. A nny. Ju ż  n a  ław ie  szko l­
nej w ykazyw ał n iezw ykłe  zdolności m alarsk ie , to  też  po m atu rze  
zapisuje się do S zko ły  S ztuk  P ięknych  i tu ta j dosta je  się pod k ie ru ­
n ek  M atejki, Z przem ożnego w pływ u m is trza  nie o trzą sn ą ł się w ła ­
ściw ie nigdy, bo chociaż po tem  n a b ra ł cech  is to tn ie  indyw idualnych, 
jednak  n ieraz  sk ła d a ł hołd pam ięci w ielk iego  m alarza . Po sk o ń ­
czeniu  p rac  nad polichrom ją kośc io ła  M arjack iego , W ysp iańsk i udaje 
się do P ary ża  n a  stud ja  m alarsk ie . Po pow rocie do k raju  podejm uje 
sz tan d a r żm udnej p racy , k ro cząc  w  swojej tw órczości śm iało  nap rzó d  
do  pew nego zw ycięstw a.

J a k o  m alarz by ł zw olennik iem  sz tuk i stosow anej, k tó ra  w k ra cz a  
w różne dziedziny życia. Jeg o  tw órczość  m a la rsk ą  m ożna za sa d ­
niczo podzielić na 2 grupy: ob razy  i w itraże .

Lecz w plastyku-m alarzu . budzi się p o e ta . P on iew aż jego tw ó r­
czość p o e ty ck a  sto i w  ścisłej łączności z m alarstw em , w ięc podłożem  
jej jest ca ły  szereg  efek tów  m alarsk ich . Z licznych d ram a tó w  zas łu ­
gują sobie na w yróżnien ie ta k ie , jak: „W esele", „A kropo lis"  i „W y­
zw olenie", chociaż jest dużo innych o znacznych  w alo rach  lite rack ich .

W ysp iańsk i jest w ieszczem  narodow ym , ro m an ty k iem  w innej sza ­
cie. P rzec iw staw ia  się n iezdrow em u rom antyzm ow i p ierw szej połow y 
19 w ieku, rom antyzm ow i zapatrzonem u  w  P olskę c ie rp iącą  za mi- 
ljony. R aził W ysp iańsk iego  w rom antyżm ie ów ku lt d la  jednostek  
przeczulonych , bez woli, m arzących  o p ięknej śm ierci, a n iezdolnych  
do k o n k re tn eg o  czynu. P o e ta  w e w szystk ich  nieom al dzie łach  czyn 
s taw ia  n a  p lan  p ierw szy  i w yczeku je go z u tęskn ien iem  od w sp ó ł­
czesnego sobie pokolen ia.

Sam  rozk o ch an y  w trad y c ji nie p ragn ie  w ykorzen ić  jej z narodu , 
p rzeciw nie , budzi m iłość i ku lt d la  św ietnej p rzeszłości p ań s tw a  p o l­
skiego, k tó rego  sto licą  b y ł jego ulub iony  K raków .

S tąd  to  K raków  i W aw el przew ijają  się p rzez  jego tw órczość. P o e ta  
ta k  se rdeczn ie  zżył się z p am ią tk am i tego m iasta , że ono tk w i n ie ­
u stan n ie  w jego w yobraźni. D latego  w A kropo lis , K raków  id e n ty ­
fikuje z T ro ją i w iększość d ram atów  rozg ryw a się w  sam ym  K rakow ie 
albo jego okolicy  i tem aty  czerp ie z dziejów  tego m iasta .

W ysp iańsk i p row adził życie bardzo  p racow ite . N ękany  chprobą, 
o s ta tn ie  la ta  spędził w W ęgrzech , w  swoim  dw orku , n ikom u się nie 
udzielając. N a w iosnę, ro k u  1907 cho roba  poczyn iła  znaczne p o ­
stęp y . U m arł w szp ita lu  w K rąkow ie 28. lis topada  1907 r.



O bchodzim y w ięc 25-lecie jego zgonu. W  te j chw ili n ie jedna łza  
po lska sp łyn ie n a  grób poety : chociaż on w ołał:

„N iech n ik t nad  grobem  mi nie p łacze  
K rom  jednej mojej żony.
Za nic mi w asze łzy sobacze 
i żal ten  w asz zm yślony."

W o ła ł ta k  z goryczą do tych  ludzi jem u w spółczesnych , k tó rzy  
pogrążen i w e śnie i gnuśności, n ie chcieli zrozum ieć, że czynu p o ­
trzeb a , ażeby  P o lskę w skrzesić . Lecz dzisiaj, k ied y  nad  w ieszcza 
m ogiłą pochy la  się sz tan d a r w olnej, n iepodleg łej O jczyzny, k iedy  nad 
jego grobem  w zbija do lo tu  sk rzyd ła  o rze ł b ia ły  i dźw ięczy mu u k o ­
chany  dzw on Zygm unt rad o sn ą  p ieśn ią  w olności, łzy nasze , łzy 
w dzięczności i żalu nie b ęd ą  mu sobaczem i, by leśm y ty lk o  pam ię tać  
chcieli, że czynem  P o lsk a  zm artw y ch w sta ła  i p rzez  czyn ty lko  m oże 
u trzym ać .swój byt. M. P. kl. VIII.

Z  działalności Kółek.
S zko ła  n ie ty lk o  k sz ta łc i um ysł ale i c h a ra k te r . T rudno  tego do ­

k onać n a  lekcjach , a za tem  W ychow aw cy  nasi za k ła d a ją  w tym  celu 
różne k ó łk a  i stow arzyszen ia .

N ajw ażniejszem  z n ich  jest sodalic ja  uczennic, k tó ra  g rom adząc je 
pod  sz tan d a re m  M arji, m a za zadan ie  uczynić z n ich  ap o s to łk i idei 
C hrystusow ej. S odalic ja  p rzy  naszej szkole ro zw in ę ła  bard zo  e n e r­
g iczną i ow ocną działa lność i to  głów nie dz ięk i w ytężonej p rac y  ks. 
prof. M ichalsk iego  jako m odera to ra . N araz ie  odbyły  się 2 z e ­
b ran ia , n a  k tó ry ch  w re fe ra ta c h  i dyskusji om aw iano za ­
gadnien ie : m odlitw a i p ra c a  w życiu sodalisk i i hasło  „uśm iechnij 
s ię “ z p u n k tu  w idzenia sodalisk i, k tó ra  uko jen ie w  sm u tkach  i pogodę 
d ucha znajdu je u stóp  M arji, Tej, k tó re j p rzysięg ła  w ierność. P oza- 
tem  ks, M o d e ra to r p rzem ów ił do nas w k ró tk ic h  słow ach, w zywając, 
sodalisk i do zjednoczen ia  się d la  zw alczan ia  złych  k siążek  i film ów, 
k tó re  m ają ta k  zgubny w pływ  n a  m łodzież.

W  b ieżącym  roku  szkolnym  odby ły  się dw a zeb ran ia  ogólne K oła  
K rajoznaw czego  im. R aciborsk iego . N a jednem  z n ich  zo s ta ł og ło­
szony k o n k u rs  n a  p ro jek t p ro p o rczy k a , k tó ry  K oło m a zakup ić  
z okazji 5 -lecia  istn ien ia . P o zatem  om aw iano szczegółow o program  
akadem ji, m ającej się odbyć z te jże  okazji. N a drugiem  p. prof. Naj- 
g rak o w sk a  w ygłosiła  ła sk aw ie  re fe ra t z p rzezroczam i n a  te m a t sz tuk i 
ludow ej, o b ie ra jąc  sobie jako p u n k t w yjścia nasz s to sunek  do niej. 
O głoszono ta k że  w ynik  konkursu , w k tó ry m  nagrodę u zy sk a ła  J a ­
dw iga G regorow iczów na z kl. VI.

K ółko  L ite ra ck ie  im. W yspiańsk iego , is tn ie jące  już w p o p rze d ­
n ich  la tach , rozw inęło  się ogrom nie, organizu jąc się na nowo. Zo­
s ta ło  w ięc podzie lone n a  4 sekcje  t. j. sekcję li te ra tu ry  po lsk iej, p o ­
w szechnej, d ram atycznej i red ak cy jn ą . S am a już nazw a w skazu je
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cel i zadan ie  poszczególnych sekcyj. C złonkow ie K oła m ają zupe łną 
w olność w w yborze tychże. C ałem  K ołem  opieku je się p. prof. 
R aabów na, p row adząc  po?atem  sekcję  lite ra tu ry  po lsk iej i d ra m a ­
tyczną . S ekcją  li te ra tu ry  pow szechnej op ieku je się p. prof. T hei- 
nertów na , a red a k cy jn ą  p. prof. T hom asów na. N a zeb ran iu  sekcji 
l i te ra tu ry  polskiej, k tó re  odbyło  się 21. bm. om ów iono p rog ram  p racy  
n a  ro k  b ieżący , a m ianow icie specja lne stud ja  nad  W ysp iańsk iem  
i w spółczesnym  te a trem . P o za tem  odczy tyw ane  b ęd ą  przez cz łon­
kin ie sp raw o zd an ia  z p rzeczy tanych , now ow ydanych  k s ią że k  i u tw o ­
ry  w łasne. J a k  w idzim y, p rog ram  obszerny  i c iekaw y. S ekcja  li te ­
ra tu ry  pow szechnej zajm ow ać się będzie  w tym  ro k u  stud jam i nad 
G oethem , M aete rlink iem , H aup tm annem  i W a lte re m  S co ttem , a za ­
daniem  sekcji d ram atycznej będzie  p rzygo tow an ie  obchodu ku  czci 
W yspiańsk iego .

P rzy  k lasie  VII (podobnie jak  i w innych k lasach) pow sta ło  p o za ­
tem  K ółko  p o p ie ran ia  p rzem ysłu  krajow ego. N a te m at te n  zos ta ł 
w ygłoszony bardzo  c iekaw y  re fe ra t, w  k tó rym  p re le g e n tk a  k ła d ła  
nac isk  n a  zadan ie  k o b ie ty  w tej dziedzinie. A by z tem  zaznajom ić 
i szersze  w ars tw y  uczennic, re fe ra t te n  um ieszczam y w  ,,E chu '‘ i po ­
lecam y łaskaw ej uw adze K oleżanek.

N ie mogę ta k ż e  pom inąć m ilczeniem  is tn ien ia  P ap iesk iego  D zieła 
R o zk rzew ian ia  W iary , k tó re  jest w naszym  zak ład z ie  ogrom nie ro z ­
pow szechnione, a k tó re  w  zeszłym  ro k u  ok aza ło  w ielką  żyw otność.

W  najbliższym  czasie  p ro jek tu je  się za łożen ie  K ó łka  chary tatyw '- 
nego dla n iesien ia  pom ocy b iednym  i K ó łk a  m uzycznego.

S p raw ozdan ie  z działa lności dw uch innych organizacy j: P. W . 
i h a rc e rs tw a  podam y w n astępnym  num erze. A. R. KI. VII.

Akademja ku czci 
śp Pani Prezydentowej Michaliny Mościckiej.

R ozbrzm iew ały  dzw ony żałobne, rozb rzm iew ały  po w szystk ich  
k rań c ach  Polski, n iosąc w ieść, że żona P an a  P rezy d en ta , zasłużona 
P o lka, zakończy ła  sw e życie. K ażdy z ob y w ate li s ta ra ł  się, aby  
w  m iarę m ożności o k azać  w spółczucie p ierw szem u obyw ate low i 
Polski. I szkoły  nie dały  się w yprzedzić innym  organizacjom  — 
w szędzie u rządzano  u ro czy ste  akadem je.

T ak że  w naszem  gim nazjum  odbyła się u ro czy sta  m sza św żałobna, 
k tó rą  zakończy łyśm y w spóln ie odśp iew anym  hym nym  narodow ym  
„Boże coś P o lskę!"  Po nabożeżstw ie  udałyśm y się do sali g im na­
stycznej, n a  ten  dzień  p rzy b ran e j św ierow em i gałęziam i i k repow em i 
szarfam i. Z am iast zw ykłego gw aru  p an o w a ła  cisza, w szak  w szystk ie  
w iedzia ły , że p rzyby ły  oddać hołd Z m arłe j.—

U roczystość  zagaiła  k ilkom a słow am i P an i P rzełożona. N astępn ie  
chór odśp iew ał p rześliczną p ieśń „ 0  po lsk i k ra ju  św ię ty". P o tem  
jedna z ko leżan ek  w ygłosiła  u ry w ek  z dzieła  W yspiańsk iego  „P o­



grzeb K azim ierza W ielk iego". W iersz tc h n ą ł tak im  sm utk iem  i po ­
w agą, że w nie jednem  oku  zab ły sła  łza. P an i prof. R aabów na pó- 
d a ła  w  p ięknych  słow ach  życiorys ś. p. P an i P rezyden tow ej M o­
ścickiej. P an i M ichalina M ościcka u rodziła  się w  ziem i płockiej. 
Do szkó ł u częszczała  w P łocku  i tam  u zy sk a ła  p a te n t nauczycie lsk i, 
zam ierzając  pośw ięcić się tem u zaw odow i. G dy m ia ła  la t 20, zaślu ­
b iła  ab so lw en ta  p o litechn ik i rysk iej, Ignacego M ościckiego i w k ró tce  
po ślub ie w yjechała  n a  tu łaczk ę , do k tó re j zm usiły  jej m ęża w ładze 
rosy jsk ie  za udzia ł w ruchu  niepodległościow ym . T u łaczk a  trw a ła  
la t 20, najp ierw  w L ondynie a po tem  w e F ryburgu , P an i M ościcka 
stw o rzy ła  n a  obczyźnie p e łne  c iep ła  ognisko dom ow e, k tó re  d aw ało  
jej m ężow i p o d n ie tę  do p rac  naukow ych . Z chw ilą p o w ro tu  do 
L w ow a b ra ła  udzia ł w o rgan izac jach  o b y w ate lsk ich  i hum anitarnych . 
Od chw ili w ybuchu  w ojny św ia tow ej pośw ięciła  sw e siły obronie 
Lw ow a, a n ad to  n a  o łta rzu  O jczyzny z łoży ła  w  ofierze dw óch sy­
nów , k tó rzy  na p ierw szy  zew  s tan ę li w szeregach  obrońców . Z ało ­
ży ła  ta k że  to w arzy stw o  pom ocy d la pow odzian  z ro k u  1927. O so­
b iście  u d aw a ła  się do najw ięcej d o tk n ię ty ch  k lę sk ą  m iejscow ości.

G dy p. p re le g en tk a  skończyła , po p ły n ą ł śp iew  chóru  szkolnego, 
k tó ry  w  słow ach  pełnych  zap a łu  w zyw ał k o b ie ty  do pracy . N a­
stępn ie  k o leżan k a  w ygłosiła  w iersz „P olsk ich  n iew iast se rca  św ię te11 
O r-O ta. N a zakończen ie  P an i P rze ło żo n a  p o d zięk o w ała  P aniom  
P rofeso rkom  i uczennicom  i w ezw ała  nas do p rac y  za p rzy k ład em  
ś. p. Zm arłej w myśl słów  Ja n a  K ochanow skiego: „A  ieśli kom u 
o tw a r ta  d roga do n ieba, to  tym  co służą O jczyźnie . . .“ Tę p ięk n ą  
i podn iosłą  u roczysto ść  zakończyliśm y odśp iew aniem  hym nu n a ro ­
dow ego. I. Th. V. g.

Pielgrzymka do Częstochowy.
Ju ż  w  p o cz ą tk ac h  paźd z ie rn ik a  m iędzy uczennicam i naszej szkoły  

k rąż y ła  w ieść, że w połow ie m iesiąca odbędzie się jub ileuszow a p ie l­
grzym ka do C zęstochow y. O czyw iście k ażd a  z nas dow iadyw ała  się 
ile w yniosą k o sz ta  podróży , bo p rzecież  w tych  c iężk ich  czasach  to  
najw ażniejsze. C ena by ła  nadspodziew an ie  n iska, —  ty lko  16 zł. 
P o czą tkow o  nie m iałam  jechać, ale w końcu  o trzym ałam  p ozw o­
len ie n a  odbycie te j podróży. N ies te ty  p rzysłow ie  „człow iek  m yśli 
i u k ład a , a  Bóg w szystk iem  rządzi"  sp raw dziło  się i te raz . N a dw a 
dni p rzed  w yjazdem  —  zachorow ałam . R ozpacza łam  bardzo . Je d n a k  
w szystko  się dobrze  skończyło , bo w p ią te k  ran o  o godz. 9-tej by łam  
n a  dw orcu, ob ład o w an a kocem , no i oczyw iście znaczną ilością p ro ­
w ian tu . N a dw orcu  zna jdow ały  się P an ie  P rzełożona, P ro fesorow e 
i ko leżan k i z niższych i w yższych klas. N iek tó re  z m łodszych p o ­
p ła k a ły  się p rzy  pożegnaniu  z rodzicam i. W reszc ie  w szystk ie  u lo ­
kow ałyśm y się w  w agonie, a za chw ilę pociąg  ru szy ł i unosił nas 
hen! w  dal, n ieznaną  mi jeszcze. W k ró tc e  zn iknęły  o s ta tn ie  k am ie­
n ice P oznania, k tó re  pożegnaliśm y radosnem  „żegnaj!" W  w agonie
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u p ły w ał nam  czas bard zo  miło i szybko  n a  śp iew ie i rozm aitych  to ­
w arzysk ich  grach. W  O strow ie  ks. Prof. sfo tografow ał nas, spoglą­
dające z ok ien  w agonu. W reszc ie  w jechałyśm y na te re n  w oje­
w ództw a k ie leck iego . K ra job raz  począł u legać zm ianie: w dali z a ry ­
sow yw ały  się w zgórza. C h a ra k te ry s ty cz n ą  cech ą  tego  k ra jo b razu  
jest w ie lk a  ilość lasów . O koło  godz. 6-tej p rzyby łyśm y do C zęs to ­
chow y, śp iew ając „K rólow ej A nielsk ie j". P rzed  dw orcem  oddałyśm y 
nasze p ak u n k i tragarzom , a sam e w siad łszy  do dorożek , z w ie lka  
p a ra d ą  po jechaliśm y n ą  Ja sn ą  G órę. M om entaln ie  o b stąp ili nas 
p rzekupn ie , sp rzedający  pocz tów k i i m edaljoniki. Nic nie kupiłyśm y, 
bo  p ien iądze zo s ta ły  w tek ach . G dy PP. Prof. p rzyby ły , poszłyśm y 
do kościo ła , n as tęp n ie  do kap licy  M atk i Boskiej, ab y  odm ów ić ró ­
żaniec. Po nabożeństw ie  udałyśm y się n a  u licę św. B arbary , do 
k la sz to ru  Najśw. M arji Panny, n a  spoczynek. Po ko lacji m iałyśm y 
iść spać. A le k tó żb y  m ógł u snąć po ty lu  w ra że n iac h ?  Długo o p o ­
w iadałyśm y sobie i posilałyśm y się jab łkam i i cuk ierkam i, k tó ry ch  
nam  nie skąp iły  nasze  m am usie. W reszc ie  sen  sk le ił nam  pow ieki.
0  godz. 1-szej jedna z nas w s ta ła  i poczę ła  się ub ie rać , tw ie rdząc  
że czas na nabożeństw o .

W ypersw adow aw szy  jej to, spałyśm y dalej. 0  godz. 4 tej zb u ­
dziła  nas jedna z P ań . P osp ieszn ie ub rały śm y  się i poszłyśm y na 
Ja sn ą  G órę. C hw ilę czekaliśm y, obserw ując  kap licę . W szędzie 
pełno  w o t dziękczynnych : lu stra , naszyjnik i, rynggrafy  i obrazy. 
W reszc ie  w yszed ł k siądz z m szą św. rów nocześn ie  zagrzm iały  fan ­
fary, a z ło c is ta  zasło n a  pow oli podnosiła  się, ukazu jąc  nam  oblicze 
M atk i N ajśw iętszej.

F an fa ry  um ilk ły  . . . P rzecu d n a  i s ło d k a  tw arz  K rólow ej Polski 
spog lądała  n a  nas m iłosiernem  okiem . N iek tó re  z nas, spoglądając 
na Je j oblicze, p ła k a ły . M sza św. się skończyła . W yszłyśm y z k a ­
plicy  do zak rystji, skąd  w puszczono nas p rzed  o łta rz , gdzie m iałyśm y 
p rzy jąć kom unję św. Z bliska dop iero  spostrzeg łam  cudną suk ienkę  
M atk i Boskiej, p rzy b ran ą  drogiem i kam ieniam i. N a zakończen ie  
mszy św. za in tonow ałyśm y „Boże coś P o lskę" , b łagając  Tę, k tóra, 
zw yciężała  pod  G runw aldem , C hocim em  i W iedniem , o dalszą  op iekę 
nad naszą  O jczyzną.

Z żalem  opuściłam  kap licę , aby  pójść n a  śn iadan ie . Po śn iadan iu  
m iałam  czas w olny i sk o rzy sta łam  z niego, aby  n ap isać  pocztów ki.
—  N astępn ie  poszłyśm y na drogę k rzyżow ą po w ałach . Spoglądając 
na w ały , ze ździw ieniem  m yślałam , jak  tu  ojcow ie P aulin i mogli 
o d ep rzeć  najazdy  Szw edów . N apraw dę trz e b a  by ło  w ielk iej odw agi
1 pośw ięcenia. Po d rodze k rzyżow ej zw iedziłyśm y sk a rb iec  jasno ­
górski. Znajdują się tam  p rze p ięk n e  i bardzo  kosz tow ne rzeczy. 
N ajw ięcej zachw yciła  nas m onstrancja  ze z ło ta  i drogich kam ieni.

G dy w raca łam  ze sk a rb c a  z jedną z ko leżanek , u słyszałam  dźw ięk 
fan far . . , szybko w biegłyśm y do kap licy , gdzie zastaw ian o  obraz. 
Z asłon ięc ie o b razu  to  chw ila m oże bardz ie j w zrusza jąca  od odsło ­
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nięcia. N a myśl, że za chw ilę oblicze M atk i N ajśw iętszej sk ry je  się 
za  zasłoną i już G o nie ujrzym y, łzy  sp ływ ały  z oczu. . . .

W eszłyśm y ta k ż e  n a  w ieżę, k tó ra  jest bard zo  w ysoka. P rzed  nam i 
ro z ta cz a ł się p ięk n y  w idok na m iasto  i okolicę. Z tej w ysokości 
ludzie w yglądali jak  m rów ki. Tego dn ia w ieczorem  w yruszyliśm y 
za lam pjonam i na w ały . P rzecudny  b y ł to  w idok! W około  ciem no 
a  ty lko  gdzie niegdzie b ły sk a ły  zielone i czerw one ogniki lam pjo- 
nów . W ieżą jasnogórską ośw ietlono  re flek to ram i, a n a  jej szczycie 
b ły szczał z ło ty  krzyż, jakby  b łogosław iąc okolicę. P rz ep ię k n ą  by ła  
chw ila, gdy za trzym ałyśm y  się p rzed  obrazem , znajdującym  się na 
w ałach , ab y  odśp iew ać hym n sodalicyjny a po tem  hym n narodow y. 
E cho  niosło m elodję naszych  p ieśn i da leko  p rzez  pola.

W  n iedzie lę  chcia łyśm y zw iedzić m iasto , lecz n ie s te ty  pada ło , w ięc 
poszłyśm y ty lko  do k o śc io ła  św. B arb a ry  po cudow ną w odę. O drugiej 
za jechały  znow u dorożk i i w yruszyłyśm y na dw orzec. D roga p o ­
w ro tn a  m inęła  bard zo  szybko i o godz. 9 -tej zna lazłyśm y się na 
dw orcu  w P oznaniu , gdzie oczek iw ali nas  najbliżsi. —

C zęsto  w spom inam y jeszcze tę  p ie lgrzym kę nasze j szkoły  do C zę­
stochow y. Je s te śm y  n iezm iern ie w dzięczne naszej czcigodnej i d ro ­
giej P an i P rzełożonej, że um ożliw iła nam  zw iedzenie tego  m iejsca 
św iętego  w ro k u  jubileuszow ym . I. Th. V. g.

Obchód święta Niepodległości Polski.
D nia 11 lis to p ad a  br., w 14-tą roczn icę  osw obodzen ia  P olsk i 

i w naszej szkole odbył się u roczysty  obchód. S ala b y ła  p rzy b ran a  
w  zieleń  i b arw y  narodow e. N ad k a te d rą  w isia ł ob raz  C hrystu sa  
a  obok  p o r tre t P re zy d e n ta  R zeczypospolite j, Ignacego M ościckiego 
i M arsza łk a  Polski, Jó zefa  P iłsudsk iego . K oło k a te d ry  zasiad ło  
G rono  N auczycie lsk ie  z p. P rze ło żo n ą  na czele, nap rzec iw  na ł a ­
w eczk ach  uczennice , a w  końcu  ko ło  fo rtep ian u  ug ru p o w ał się chór 
szkolny. U roczysty  nas tró j podnosiły  odśw ię tne  m undurk i uczennic. 
O bchód zagaiła  p. P rzełożona, w spom inając nam , w jakim  celu  ze ­
b rały śm y  się. P o tem  n as tąp ił n ad e r c iek aw y  re fe ra t p. prof. O pu- 
szyńskiego, P re leg e n t p rze d staw ił w słow ach  żyw ych i dobitnych  
najp ierw  p rzeb ieg  całe j w ojny św iatow ej, n as tęp n ie  w skaza ł, jak ie 
n iebezp ieczeństw o  p rze d staw ia ją  dla nas N iem cy, a jak ie  sp ad ają  na 
nas obow iązki. K o leżan k a  nasza , O la S k rzypczyńska, p rzem ów iła  do 
nas k ilk a  słów : w sk azy w ała  na to , że te ra z  w  odrodzonej P o lsce  p o ­
w inniśm y szanow ać w ładze  nasze  i być posłuszni naszem u rządow i, 
gdyż w łaśn ie  sam ow ola i w archo lstw o  by ły  g łów ną p rzyczyną u p ad k u  
Polski. N a ca łość  p rog ram u  złoży ły  się ta k ż e  dw ie dek lam acje  ch ó ­
row e II i IV k lasy , bard zo  ładn ie  w ygłoszone, w iersz p. t. 
„L o tn ik", rec y tac ja : „P ow ró t M arsza łk a  P iłkudsk iego  z M agde­
bu rga", n ow elka  M ałaczew sk iego  „B aśka M urm ańska", poza tem  
śp iew y chórow e jak : G audę , M a te r  P o lon ia" i „ 0  po lsk i k ra ju  
św ię ty". N a zakończen ie  odśp iew ałyśm y hym n narodow y.

A. R. kl. VII.
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Co się dzieje w szkole?
D nia 14 w rześn ia  odbyło  się u roczyste  rozpoczęc ie  ro k u  szkolnego, 

po łączone z „Św iętem  S ztandarow em ". S z ta n d a r n a  ro k  szkolny 
1932/33 o trzy m ała  kl. VIII w nagrodę za w zorow e zachow anie  i p il­
ność w  kl. VII. U czennice tejże k lasy  złożyły  u ro czy ste  p rzy rze cze ­
nie, że zaw sze b ęd ą  s ta ły  n a  s traży  honoru  sz tan d a ru  szkolnego. P an i 
P rze ło żo n a  zach ęc iła  w szystk ie  uczennice , aby  odpow iedniem  p ro ­
w adzeniem  się i p ilnością p o s ta ra ły  się zasłużyć na zaszczy t o p ie ­
k o w an ia  się sz tan d a rem  w ro k u  następnym .

A by uczcić pam ięć ś. p. P an i P rezyden tow ej M ichaliny M ościckiej, 
odby ła  się w naszem  gim nazjum  u ro czy sta  akadem ja, n a  k tó re j za ­
znajom iłyśm y się z życiem  i d zia ła lnośc ią  ś. p. P an i P rezyden tow ej.

W  połow ie paźd z ie rn ik a  zo s ta ła  zo rgan izow ana p rzez  P an ią  P rz e ­
łożoną i G rono N auczycielsk ie p ie lg rzym ka do C zęstochow y celem  
oddan ia  ho łdu  M atce  N ajśw iętszej w 550 roczn icę  jej p anow an ia  na 
Ja sn e j G órze. P ięk n e  p rzeżyłyśm y chw ile, zanosząc p rzed  tro n  
M arji nasze  p rośby  i b łagan ia . D ługo p o zo stan ą  w  naszej pam ięc i te  
dni u roczyste .

U czennice, p o zo sta łe  w Poznaniu , w zięły  udzia ł w  pogrzeb ie ś. p. 
A nieli T ułodzieckiej, zasłużonej i znanej n a  gruncie poznańsk im  d zia­
łaczce  społecznej.

30 p aźd z ie rn ik a  odbyło  się u roczyste  odsłon ięc ie  pom nika 
w dzięczności. P o lsk a  dziękow ała  Bogu za cud odrodzenia. S zko ła  
nasza , pod w ezw aniem  N ajświętszego Serca Jezusa — b ra ła  udzia ł 
w tej uroczystości.

11 lis to p ad a  odbył się w naszem  gim nazjum  obchód „Św ięta N ie­
podleg łości". R e fe ra t p an a  Dr. O puszyńskiego  zaznajom ił nas z n a ­
dziejam i i w alkam i P o laków  w dobie w ojny św iatow ej. Po u ro czy ­
stości w ręczy ła  P. P rze łożona  św iad ec tw a P aństw ow ej O dznaki S p o r­
tow ej uczennicom  kl. VIII, VII i VI.

Pod o p iek ą  szko ły  byłyśm y na p rzed staw ien iach  te a tra ln y c h  „Sen 
nocy  le tn ie j", „W iele ha łasu  o n ic", „K tobądź" i „A kropo lis" .

D nia 16 lis to p ad a  zo s ta ła  u rządzona  w naszej szkole w ystaw a k s ią ­
żek  i czasopism , zeb ran y ch  d la em igran tów  polskich. Z ebraliśm y 
około  300 k siążek  naukow ych  i pow ieści o raz około  800 egzem plarzy  
rożnych  czasopism .

D nia 3 grudnia, s ta ran iem  p. prof. H. Szulców ny odbył się obchód  
ku  czci C hopina. K ółko  L ite rack ie  im. St. W ysp iańsk iego  u rz ą ­
dziło  6 g rudn ia  akadem ję ku czci sw ego p a tro n a , obchodząc 25 ro cz ­
n icę jego zgonu. O bchód te n  zaszczycili sw oją obecnośc ią: de lega t 
p. K u ra to ra , p. wiz. O rłow ski, p. P rze ło żo n a  i liczni p rzed staw ic ie le  
S zanow nego G ro n a  N auczycielskiego. A kadem ja w yw ołała  w ielk ie 
za in te reso w an ie . P ow tórzono  ją d la  rodziców  w  dniu następnym .

8 grudnia, jako doroczne św ię to  sodalicyjne, D zieci M arji przy  
naszej Sodalicji uczciły  w spó lną K om unją św. i podn iosłą  akadem ją.

21 g rudnia k lasy  w stęp n e  urządziły  Ja se łk a , k tó re  w ypad ły  bardzo  
efek tow nie . P rzy  tej okazji, jak co roku , o bdarow ano  b iedne dzieci.

U G. kl. VIII-
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Jak pojmuje życie.
C zy ta łam  k iedyś —  daw no tem u —  k ró c iu tk ą  bajkę, zdaje się, że 

n o rw esk ą: ,,Co to  jest życ ie?
Był cudny, słoneczny, c iep ły  dzień. R adość b y ła  w pow ietrzu , 

p rze p a ja ła  w szystko . P ta k i śp iew ały , ow ady cichu tko  b rzęcza ły , 
k w ia ty  ro z tw ie ra ły  szeroko  sw e różnobarw ne kie lichy . W tem  padło  
p y tan ie :

—  Co to jest życ ie?
—  Życie, to  śp iew  —  rzucił u rw any  try l słow ik.
— Życie, to  sen —  szep n ę ła  róża pu rpurow a.
— Nie, życie to  tan iec  — zab rzęcza ła  cicho m uszka.
—  Życie to  k ró tk ie  la to  —  za ło p o ta ły  tęczow em i sk rzyde łkam i 

m otyle.
— Życie jest p iękne —  zaśp iew ały  k w ia ty  i m oly le i p tak i.
O to bajeczka . P rzeczy ta łam  ją w tenczas, pom yślałam  chw ilkę, lecz 

nie za stan aw ia łam  się dłużej. A  potem , czy ta jąc  książk i, pow ieści, 
zaczęłam  sądzić, że życie to  chyba bajka , pow ieść dziw na, ta jem n i­
cza, a śliczna.

W k ró tc e  jednak  zaczęłam  p a trz eć  na życie z innej strony . P rz e ­
konałam  się, że życie, to  nie bajka, to  nie pow ieść —  to rzeczyw i­
stość. I s łyszałam  często , że rzeczyw istość  szara, sm utna, że m ało 
w niej słońca. J e d n a k  po dłuższym  nam yśle doszłam  do p rz e k o n a ­
nia, że ta k  nie jest. Życie nie jest sm utne, b rzydk ie  — życie jest 
p iękne. Nie jest śpiew em , nie snem , n ie  tańcem , nie c iąg ła radośc ią , 
ale jest naszyjnik iem , na k tó ry  codzień  nanizu je się jedna p e re łk a  — 
a od nas zależy, aby  naszy jn ik  te n  by ł p iękny.

P raw d a , są w życiu chw ile bardzo  radosne , są i sm utne. A le od 
cz łow ieka  najczęściej zależy, czy te  sm utne chw ile są n ap raw d ę  ta k  
ciężk ie, ta k  posępne, że rzucają  cień na ca łe  życie. —  Bo uw ażam , 
że szczęście p raw dziw e dają  człow iekow i: p raca , czyste , sw obodne 
sum ienie, a p rzed ew szy stk iem  w iara  w  Boga. To są trzy  w arunk i 
szczęśliw ego, radosnego  życia.

S ą różne rodzaje p racy : p ra c a  nad  sam ą sobą, nad  u k sz ta łto w a ­
n iem  sw ego c h a ra k te ru , nad  nabyw aniem  w iedzy, p ra c a  d la O jczy­
zny, p ra c a  dla dobra  innych. K ażda p raca , sum iennie spełn iona, daje 
mi św iadom ość w łasnej w artośc i, a p rzez  to  zadow olen ie g łębok ie , 
że nie jestem  pasorzy tem , że p o trafię  być poży teczną , że jestem  
pełnym  człow iekiem .

C zyste sum ienie sp raw ia , że zachow uję pogodę ducha n aw et 
w p rzeciw nośc iach , n ie  tra p i m nie w spom nien ie popełn ionego  zła, 
w idzę s łońce i czerp ię  je stam tąd , gdzie inni w idzą sam e cienie.

O sto ją  d la  m nie jest w iara . D opóki nie um iałam  m yśleć głębiej, 
religję i w iarę  po jm ow ałam  pow ierzchow nie, jako coś podrzędnego . 
N iew iele la t żyję, ale i w  tym  już czasie zdąży łam  się p rzekonać , 
że ludzie nie są źli, ale na nich polegać nie m ożna, że n ik t z nich
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praw dziw ym  przy jacie lem  być nie m oże, że m oże nim  hyć jedynie 
Bóg. A  ta  św iadom ość, że mogę zaufać Mu zaw sze, p rosię  Go
0 w szystko , że On mi to, o co proszę, a co d la  m nie będzie dobre, 
da, to  ezyni m nie szczęśliw ą. I z tego p u n k tu  w idzenia p a trz ę  na 
n ieszczęścia  i p rzykrości. L udzka nazw a ,,p rzy k ro ść1', ..n ieszczęście11 
jest pojęciem  w zględnem  w obec w iary  w Boga.

I ludzie d la tego , nazyw ając życie złem , szarem , ciężkiem , m ylą 
się. To oni sam i s tw arza ją  je tak iem , bo idą w życie uzbrojeni je d y ­
nie w p rzek o n an ie  o w łasnej sile. A  poniew aż jest ona k rucha , 
łam ie się pod napo rem  przeciw nośc i — i stąd  n iechęć, żal, ro zcza­
row anie , bunt, albo  bierność.

Je szc ze  jedno należy  do um ieję tności życia: nie spodziew ać się od 
niego darów , k tó ry ch  ono dać nie może, albo  daje bardzo  nieczęsto .

O to mój pogląd  n a  życie w najogólniejszych zarysach . Pogląd 
m łodzieńczy, ale nie sądzę, aby  mógł się on k iedyś zasadniczo  
zm ienić. W anda Stróżykówna.

Jak podniesiemy nasz dobrobyt?
To ak tu a ln e  p y tan ie  zadają  sobie ludzie i każdy  je ro zp a tru je  

z innego p u n k tu  w idzenia. K ażdy chcia łby , aby jemu było dobrze
1 w  pogoni za tem  zapom ina często  o in te resie  spo łeczeństw a , o id e ­
ach  gospodarczych , k tó re  uw zględnić należy, jeżeli d o b roby t ma się 
s ta ć  udziałem  n ie ty lko  g ars tk i w ybrańców  losu, ale jak najszerszych 
w ars tw  spo łeczeństw a. W ielk ie  zm iany w ustro ju  gospodarczym  we 
w szystk ich  k ra jach  sp row adziła  wojna. D aw ne ry n k i zby tu  odcię ła  
w ojna św iatow a, a konieczność n au czy ła  ludzi obyw ać się bez ró ż ­
nych im portow anych  a rty k u łó w . W  kra jach , gdzie w ytw órczość 
gospodarcza s ta ła  na n iskim  stopniu  i gdzie do tychczas obsłużenie 
p rzez  zagran icę  by ło  w ygodniejsze, zaczęto  m yśleć o różnych  gałę ­
ziach  p rzem ysłu  i ręk o d z ie ln ic tw a  i pow ołano  do życia w łasne w a r­
sz ta ty . T ak  w ięc po  w ojnie, gdy k raje , m ając w ysoko rozw in ię ty  
p rzem ysł, k tó reg o  e k sp o rt p rzed  w ojną przynosił bardzo  pow ażne 
dochody, chc ia ły  z daw nym i odbiorcam i naw iązać sto sunk i handlow e, 
n ap o ty k a ją  n a  tr.udności. Z drugiej strony , ogólne zubożenie, n a ło ­
żyło na ludzi w ie lką  w strzem ięźliw ość w czynieniu  zakupów . — 
N arody, w ciągn ię te  w w ir w ojny św iatow ej, od ryw ały  od w arsz ta tó w  
p rac y  m iljony rą k ; h aracz  w ojenny jednych w ciągał w  nędzę, innych 
w ynosiło  w górę p ask arstw o . W y c isk a ła  w ojna sw e p ię tn o  na życiu 
gospodarczem , i długie la ta  będzie  m usiała  ludzkość p raco w ać nad  
leczen iem  tych  w szystk ich  n iedom agań. P ań stw a , n ie d o tk n ię te  po-' 
żogą w ojny, m ające d ostępy  do m orza, n ie ty lko  nie by ły  k ręp o w an e 
w swojej produkcji, lecz zao p a tru jąc  stro n y  pow aśn ione i ich arm je 
w  żyw ność i ry n sz tu n ek  w ojenny, bogaciły  się finansow o. G dy um ilkł 
huk  a rm a t i zn ęk an e  ludy odetchnęły , rzem iosło  w ojenne zam ieniło  
się n a  p racę  w w arsz ta ta ch . I m iało życ ie  pop łynąć daw nem i to ra ­
mi. Je d n a k ż e  w e w szystk ich  k ra jach  odczu to  mniej lub w ięcej b ra k
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p rac y  i pogorszen ie w arunków  m aterja lnych . S k arży  się na tę  n ie ­
k o rzy s tn ą  zm ianę n aw e t A m eryka , m ająca ta k  p o tężn ie  rozw in ię ty  
przem ysł, sk a rż ą  się i te  państw a, d la  k tó ry ch  w ojna by ła źródłem  
dochodów . Do podn iesien ia  dob ro b y tu  dąży  się w e w szystk ich  k r a ­
jach p rzez  ogran iczan ie  im portu . P od  m ądrem i rząd am i M ussoliniego 
rozbudziło  się w e W łoszech  p o p ie ran ie  p rzem ysłu  krajow ego, a w 
A nglji już p rzed  w ojną p o w sta ła  organizacja , m ająca  na ce lu  zw a l­
czanie ta n d e ty  n iem ieckiej. G dy po w ojnie znów  P ary ż  chc ia ł a n ­
g ielskim  kob ie tom  w szechw ładn ie  dyk tow ać sw oje p raw a  w dziedz i­
nie m ody, p a trjo ty czn e  angielk i zrzeszy ły  się, by  jak  najdale j p o ­
sunąć sam ow ystarczalność . O tw orzono w  Londynie w span ia ły  m a­
gazyn gard ero b y  gdzie w ykonuje się w szystko  ty lko  z k ra jow ych  
m aterja łów . Z dum ą w ykazu ją  tam te jsze  kob ie ty , że m ożna się u b rać  
dobrze  i e legancko , bez p a ry sk ich  m odeli. Z resz tą  w e w szystk ich  
k ra jach  w ykazu ją  k o b ie ty  w iększe zrozum ienie obow iązków  o byw a­
te lsk ic h  i poczucia odpow iedzia lności za swoje czyny, k tó rem i m ożna 
dob roby t n a ro d u  podnosić a lbo  obniżać. J. D. Kl. VII.

(Ciąg dalszy  nastąp i.)

jc » o o o o o o o o o o o o o <x x x o o o o o o o o  o i o s  z e  św ia ta .  iQcxxxxxoc>00000cxx)000000000<x:

Z kraju.
31 lipca  odbyło  się w G dyni „Św ięto M orza". W  dniu tym  do po rtu  

naszego  p rzyby ł p. P re zy d e n t R zeczypospo lite j i oko ło  100 000 osób 
z ca łe j Polski. U roczystą  m szą św. odp raw ił J . E. Ks. B iskup O ko­
n iew ski przy  o łta rzu , zbudow anym  nad  b rzeg iem  m orza. Po n ab o ­
żeństw ie  p rzem aw ia ło  szereg  osób, w yraża jąc  p rzekonan ie , że P o lska 
bez m orza i P om orza istn ieć  nie może.

M iędzynarodow y zlot sk au tó w  w odnych  odby ł się w sie rpn iu  w 
G arczyn ie  na Pom orzu. O prócz 2000 h arce rzy  po lsk ich  byli rów nież 
obecn i p rzed staw ic ie le  Anglji, Szwecji, Łotw y, C zechosłow acji, W ę ­
g ier i Rum unji.

W  tym  roku  obchodzim y 550 lecie p rzen iesien ia  ob razu  M. B. 
C zęstochow skiej do C zęstochow y. W  sierpn iu  odbyw ały  się liczne 
u roczysto śc i jubileuszow e, n a  k tó ry ch  obecni byli rów nież  p. P re zy ­
d en t R zeczypospolite j, w yższe duchow ieństw o, a  oprócz tego około  
400 000 p ielgrzym ów  z całe j Polski. L iczne p ie lgrzym ki p rzy b y ­
w ają w dalszym  ciągu do C zęstochow y.

D nia 18 sie rpn ia  zm arła  w Spalę m ałżonka p. P re zy d e n ta  R zeczy­
pospolitej, ś. p. M ichalina z C zyżew skich  M ościcka, zasłużona d z ia­
ła cz k a  społeczna. P ogrzeb  odbył się dn ia 20 s ie rp n ia  w  W arszaw ie.
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Polsk i s ta te k  hand low y „N iem en" za to n ą ł o sta tn io  w  cieśninie K at- 
tega t,, zderzyw szy  się w czasie  gęstej m gły z m otorow ym  s ta tk ie m  
szw edzkim . W  ciągu k ilku  m inut o k rę t nasz poszed ł n a  dno. P o ­
mimo to c a ła  za łoga zo s ta ła  u ra to w a n a  p rzez poblisk ie s ta tk i, k tó re  
posp ieszy ły  n a ty ch m iast z pom ocą.

D nia 30 październ ika , w św ięto  C hrystu sa  K róla, odby ła  się w P o ­
znan iu  w ie lka  u roczysto ść  odsłon ięc ia  pom nika, pośw ięconego  Naj. 
S ercu  Je z u sa  w dow ód w dzięczności za o dzyskaną w olność i d o b ro ­
dziejstw a, w yśw iadczone naszej O jczyźnie. T w ó rcą  pom nika jest 
a r ty s ta -rz eź b ia rz  prof. M arceli R ożek.

D nia 15 lis to p ad a  p rzy p ad ła  16-ta roczn ica  śm ierci H en ry k a  S ien ­
k iew icza.

D nia 20 lis to p ad a  mija 7 la t od śm ierci S te fan a  Żerom skiego, a 23 
lis to p ad a  5 la t od śm ierci S tan is ław a P rzybyszew skiego .

D nia 28 lis to p ad a  up łynęło  25 la t od śm ierci S tan is ław a W y sp iań ­
skiego.

Z zagranicy.

W  dniu 18 sie rpn ia  uczony prof. P icca rd  w zniósł się balonem  p o ­
nad  16 000,5 m tr. w  celu  zb ad an ia  stra to sfe ry .

W  o sta tn ich  dn iach  w rześn ia  naw iedziło  G recję  s traszn e  trz ę s ie ­
nie ziemi. N a pó łw ysp ie  C halcedońskim , pod gruzam i k ilku  m ia­
s te cz ek  i w ielu  w si zginęło  300 osób, o p rzeszło  1000 zo s ta ło  rannych , 
T rzęsienia te  p o w ta rz a ły  się p rzez  k ilk a  dni w różnych  m iejsco­
w ościach.

L ite ra c k ą  nagrodę N obla o trzy m ał o s ta tn io  znany p isarz  angielsk i 
Jo h n  G alsw orthy , za cykl pow ieściow y „P laga ro d u  F orsy tów ".

Wiadomości polityczne.
W e w rześn iu  odby ły  się w ybory  u zu p e łn ia jące  do Ligi N arodów , 

w  k tó ry ch  P o lsce  p rzyznano  poraź  w tó ry  p raw o  ree lek c ji i zarazem  
w ybrano  ją też  po raź  trze c i z rzęd u  do rad y  Ligi N arodów .

W dniu 13' w rześn ia  zm arł w ysoki kom isarz  Ligi N arodów
w G dańsku , hr. G rav ina . Jego  m iejsce zajm uje tym czasow o H elm er 
R ostm g, duńczyk.

W  połow ie p aźd z ie rn ik a  m ahatm a G handi p rze rw a ł g łodów kę, 
k tó rą  rozpoczął w  lipcu n a  sk u te k  angielsk iego  p raw a, o g łosow aniu 
ludności indyjskiej do now ego p arlam en tu . M ianow icie osobno m iały 
głosow ać k a s ty  w yższe i osobno niższe t. zw. parjasi. G łodów ka 
G handiego zw rócona b y ła  n ie ty lk o  p rzec iw k o  p raw u  angielskiem u, 
ale rów nież  p rzeciw  kas to w o ści indyjskiej, z k tó rą  w alczy  już od- 
daw na.
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Od dłuższego już czasu  w S tan ach  Z jednoczonych A m eryk i P ó ł­
nocnej odbyw ała  się kam pan ja  p rzedw yborcza  m iędzy dw om a zw al- 
czającem i się p a rtjam i rep u b lik an ó w  i dem okra tów , z pow odu m a­
jących się odbyć w yborów  p rez y d en ta  stanów . Z w yciężył znaczną 
w iększością g łosów  d em o k ra ty czn y  k an d y d a t F ran k lin  R ooseveit, 
zw olennik  zn iesien ia  prohibicji.

Wiadomości sportowe.

W  pierw szych  dn iach  s ie rpn ia  odby ła  się w Los A ngelos OJim- 
p jada. Z pom iędzy po lsk ich  zaw odników , b io rących  udzia ł w tej 
O lim pjadzie, w yróżnili się: słynny  b iegacz K usociriski, zdobyw ając 
zło ty  m edal w biegu na 10 000 m tr. i W alasiew iczów na w biegu na 
100 m tr. Na w ystaw ie  sz tuk i, trzec i zło ty  m edal zdobył rów nież 
P olak , rzeźb ia rz  Jó zef K lukow ski. O lim pjada zakończy ła  się 14 
sierpnia. P o lska  w ogólnej p u n k tac ji u zy sk a ła  13-te m iejsce, na 47 
p ań stw  b io rących  udział.

L otn icy  po lscy  por. Żw irko i inż. W igura, b io rąc  udzia ł w  t. zw. 
,,C halange‘u", czyli locie dookoło  E uropy  n a  aw ione tce  R. W . D. 6 —  
kon stru k cji W igury, zdobył I. m iejsce z cennym  puharem , nagrodam i 
honorow em i i pieniężnem i. K ró tk a  n ie s te ty  b y ła  radość całego  n a ­
rodu  z tego dzielnego w yczynu sportow ego. W  k ilka  zaledw ie dni 
po odniesionym  trium fie, ci sam i lo tn icy , udając  się do Pragi, n a  m ee- 
ting lotniczy, dosta li się w huragan  nad  Śląskiem  C ieszyńskim  i ulegli 
śm iertelnej k a ta s tro fie . To też  ża ło b ą  c iężk ą  d o tk n ię te  zosta ło  
nasze  spo łeczeństw o  a lo tn ic tw o  po lsk ie poniosło  n iepow etow aną  
s tra tę .

W  połow ie paźd z ie rn ik a  p rzy b y ła  z A m eryk i do P o lsk i S tan is ław a 
W alasiew iczów na, zdobyw czyni z ło tego  m edalu  na O lim pjadzie w 
Los A ngelos. W alasiew iczów na stud jow ać będzie  w ychow anie f i ­
zyczne na u n iw ersy tec ie  w arszaw skim .

W span ia ły  rajd odbyli o sta tn io  dw aj polscy  lotnicy, kp t. K a r­
piński i m echanik  R ogalski na polskim  sam olocie ,,L ublin" R. X., 
p rze lec iaw szy  14 000 km. ponad  A zją M niejszą. L ot ten  trw a ł 
3 tygodnie.

P rzep raszam y  S zanow ne C zyteln iczk i, jeżeli G łos ze św ia ta  z a ­
w iera  w iadom ości n iezupełne i doryw cze, ale dopiero  w o sta tn ie j 
chw ili zdecydow ałyśm y się w prow adzić  now y ten  dział do naszego 
p isem ka. O d tąd  re d a k c ja  będzie  p row adziła  specja lną  k ro n ik ę  w y­
padków  w k ra ju  i zag ran icą, k tó rem i później podzieli się z swem i 
czy te ln iczkam i, ch cąc  obudzić żyw e za in te re so w an ie  zw łaszcza dla 
w szystk iego , co się dzieje w  kraju .
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Z przyjemności życia szkolnego.

Cóż to! Czemu z takim impentem  ciskasz swoje książki?  
Ostrożnie, bo oberw iesz guziki od płaszcza,
A  potem  trzeba ig łę  w ziąć do rączki,
A  przecie ty  nie uznajesz takiego rzem iosła.
No siadaj, obiad zimny prawie.
Rozchmurz twoje lico,
I opow iedz mi proszę poważnie, ciekaw ie,
Jakie złego humoru jest przyczyną licho?
M oże zam iast cosinus sinus w zięłaś przez pom yłkę,
I idąc na sw e m iejsce poloneza krokiem  
P osłyszałaś tę małą niewinną wym ówkę,
Że twoja inteligencja mniejsza z każdym  rokiem.
A lbo też głow iąc się  daremnie,
Dla „Contrat socia l“ szukałaś stosownej krytyki.
Przyjęłaś do w iadom ości słusznie i przyjemnie,
Że w  twem  rozumowaniu brak w szelkiej logiki.
M oże też pod Cecorą biłaś Szw edów  szyki,
A  Napoleona, w zięłaś za Bismarka,
I doleciał cieb ie głos pełen  bolesnej krytyki,
„Pani! To powinna w iedzieć każda pensjonarka".
Nie! —  Pew nie, pom yliłaś normy moralności,
Lub wczorajsze kazanie zapom niałaś streścić.
I ujrzałaś spojrzenie pełne bezmiernej litości,
Że filozoiji Kanta nie umiesz wyjaśnić.
A le śmiej się Toż to tylko fraszki,
Sm utek przecież w cale tobie nie uchodzi, !
Pamiętaj, że  złość to zguba dla pięknej twarzyczki,
A  buzia zaś przedw cześnie z fasonu wychodzi.

U. G. kl. VIII.
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N auczyciel: S łońce jest źród łem  życia. Co robilibyśm y, gdyby nie 
św ieciło  słońce?

U czeń: C hodziliśm y do kina. T am  słońce n iepo trzebne .
*

W ym ień mi sześć zw ie rząt d rap ieżnych , m ieszkających  w A fryce.
— D w a lwy i cz te ry  tygrysy.

*

• R ozm owa dwóch m ałych „wilczków".
—  M am y jeszcze 6 km. do domu.
—  No tak , ale nas  jest dw óch, to  na każdego  w ypada ty lko  3 km.
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N auczyc ie lka  k a z a ła  uczennicom  narysow ać m orze, a n ad  b rz e ­
giem  pana, łow iącego  ryby. M ała B asia nic um ie rysow ać osób. N a­
ry so w ała  w ięc m orsk ie w ybrzeże, o raz tab licę  z napisem :

„Łow ienie ryb  surow o w zbronione".
*

N auczyciel: N iezgulski! J a k  będzie czas p rzysz ły  od:
„M nie najeżdża tram w aj?" .
— M nie k ra ją  w p rosek to rjum , p roszę  p an a  p ro fesora .

1
2

3
4

5
6

7
8

9
10

11
12

13
14

Znaczenie wyrazów.
1. Zaim ek.
2. „U " w  języku  łacińskim .
3. Inaczej dolina.
4. Inaczej przem ow a, nauka , napom inanie, g łoszone p rzez  k a p ła ­

nów, 6 p. 1. p.
5. P rzeb y w an ie  z kim ś 6 p. 1. p.
6. C zyniący  m iłosie rdz ie  1 p., 1. mn.
7. W  jęz, łacińsk im : ten  to t, ten  mój, ten  obecny  1 p. 1. mn., 1, 2 i 3 

p. 1. p.
8. Inaczej udzia łow czyn i 2 p. 1. mn.
9. S top ień  najw yższy  od w yrazu , rów noznacznego  w yrazow i, 

pogodny w 1 p. 1. mn.
10. U porczyw a, s ta ła , w  jęz. łac ińsk im  w  1 p. 1, mn.
11. Inaczej w yb iera jący , ob ie ra jący  2 p. 1. mn.
12. C zęści wagi.
13. Inaczej k łoda , k a w a ł (drzew a).
14. S am ogłoska i spó łg łoska.

P o czą tk o w e w y razy  dad zą  imię i nazw isko  najw iększego  p o e ty  
po lsk iego  16 w., a końcow e imię i nazw isko  w ieszcza n arodu  
polskiego.






